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wami, dopóki jest tem rzeczywiście, czem się 
nazywa, dopóty ma prawo do nadziei, że Pan 
Bóg mu będzie miłosierny i będzie go miał w 
swej potężnej obronie.

Panowie! gdyście 'przybyli tutaj w tak zna
cznej liczbie, poszliście tylko za tradycyą naro
dową, że jak dawniej Polacy byli przedmurzem 
od bisurmańskięj przemocy i schizmatyckiego 
zepsucia, tak wy dzisiaj stać chceęie w obronie 
prawdy i strzedz narodu od osłabienia w wierze, 
od zgorszenia i złego. Dowodzi to, że w naszym 
narodzie przechowują się wierność i stałość w 
świętej wierze i dla tego to, Szanowni Panowie, 
powiedziałem na początku, że powinszować sobie 
możemy wzajemnie. Przyjmijcież więc moje po
winszowanie, jako od naczelnika polskiego Ko
ścioła i Narodu, a błogo mi, że mogę to wam 
oświadczyć publicznie.

Jednakże nie zasypiajmy na wawrzynach, 
bo więcej może od innych grozi nam niebezpie
czeństwo osłabienia w pierze. Prąd niedowiar
stwa zewsząd wieje, materyalizm u nas także 
szerokie przybrał rozmiary i liczne uderzają na 
nas pokusy, aby za dobfp to tylko uważać, co 
chwilowo jest pożyteczniem. Przemagają u nas 
usiłowania, aby zwichnąć wychowanie. Czu
wać więc nam potrzeba, Panowie, i pracować; 
czuwać, aby złe nie rozszerzało się, nie skaziło 
naszego narodowego charakteru. Ale nie dosyć 
na tem. Trzeba pracować. Trzeba usunąć wszy
stko, coby mogło nas jiepchnąć z prawej drogi; 
trzeba nam pracy na wszystkich polach." Zebra
liście się . licznie, Jjue^pwni *.  świeccy, panowie 
i włościanie, obywatele wszystkich stopni'i zajęć, 
wszyscy pracować powinniście, aby 
dawne nasze zbawienne i święte po
dania narodowe i ziemię naszę utrzy
mać w całości; ażeby skarb nasz naj
większy, czystość wiary katolickiej, 
zachować nieskażonym. Każdy z was ma 
pole do tej -pracy, każdy ma dom swój, własność 
swoje, swoich przyjaciół i znajomych; tara pra
cujcie i rozszerzajcie między nimi zdrowe zasady, 
a gdy ta praca odbędzie się w zgodzie i mi
łości, gdy miłość nas wszystkich połączy, 
bądźcie przekonani, że spłynie na nas błogosła
wieństwo z nieba i objawi się w silnych i obfi
tych skutkach. I nie mała, a może i główna 
część tej pracy na was spada, Panie, w których 
ręku złożył Pan Bóg wychowanie dziatek; 
pamiętajcie, że od was zależą losy rodzin i naro
du, bo nowe pokolenie takiem będzie, jakiem je 
wypuścicie na świat z pod waszej opieki.

Poznań, T2. kwietnia.
— * Pi-zyjęcie depntaeyi naszej przez 

ks. Kardynała-Prymasa w Rzymie. — 
W-dniu 5. bm. wszyscy pielgrzymi nasi, wysłani 
przez nas dla złożenia hołdu całej Polski Ojcu 
św. Leonowi XIII, zebrali się już w Świętem 
mieście. Na drugi dzień odprawił dla naszych 
mszą św. ks. kanonik Jurkowski, w kaplicy Naj
świętszego Sakramentu, w przesławnej bazylice 
św. Piotra, poczem bezwłocznie udali się wszyscy 
do Watykanu, by powitać i uczcić naszego uko
chanego Wygnańca i Pasterza, Jego -Eminencyą 
ks. Kardynała-Prymasa. Nie dał na się czekać 
dostojny Pasterz, a skoro tylko stanął między 
naszymi a powitał go w imieniu wszystkich ser
deczną przemową hr. Adam Żółtowski z Ujazdu 
pod Grodziskiem, w której upraszał, aby jak do
tąd tak i nadal • raczył być tłómaczem naszym 
u Ojca św., przedstawiając Mu nasze troski i po
trzeby, życzenia i nadzieje.

Ks. Kardynał-Prymas widocznie wzruszony hoł
dem naszych wysłańców w te do nich odezwał 
się słowa, które każden z nas w głębokiej winien 
chować pamięci:

Szanowni Panowie!
Możemy winszować sobie nawzajem, że w krót

kim przeciągu- czasu już- po raz wtóry synowie 
biednej naszej ojczyzny przybywają do grobu 
księcia Apostołów. Zebraliście się, Panowie, przy 
Piotrowej skale, aby złożyć Stolicy św. hołd czci, 
miłości i posłuszeństwa a dodam i wdzięczności 
za przychylność Jej, okazywaną stale naszemu 
narodowi. Jutro, jeśli mnie pamięć nie zawodzi, 
ubiega dziesięć miesięcy, kiedy sześciuset z górą 
przybyło Polaków ze wszystkich dzielnic kraju, 
aby uczcić Wielkiego i świętego Papieża, którego 
podobało się Panu przed niedawnym czasem po
wołać do chwały niebieskiej. Pocóź oni przybyli? 
Odpowiem, że przybyli, aby zapewnić na nowo, 
po stu latach ciężkich utrapień i cierpień, że 
Polacy pozostali tem, czem byli ich ojcowie, że 
nie przestali tak wierzyć i kochać, jak oni. Przy
byli, żeby ponowić wyraz tej wiary, która była 
i jest najpiękniejszą chlubą naszego narodu a 
najskuteczniejszą jego obroną. Przybyli podzię
kować Piusowi IX za liczne dowody opieki nad 
naszym narodem, za upominanie się za nasze 
krzywdy i za ten głos poważny, tak często odzy
wający się w obronie naszej sprawy i na ulgę 
naszych cierpień.

Szanowi Panowie! ci, którzy w przeciwnym, 
niż my, stoją obozie i według słów św. Augu
styna są z miasta tego świata, gotowi byli uwie
rzyć, że dla tego Polacy spieszą do. Piusa IX, 
żeby dać wyraz uczuciu wdzięczności, uczuciu, 
które tak słusznie od nas jemu się należało. 
Wszak tyle nam wyświadczył dobrodziejstw, tyle 
dał objawów miłości. Wszak i ostatni prawie 
czyn jego na tej ziemi, był to głos oburzenia 
za krzywdy i za nasz srogi ucisk. Mogli więc 
poniekąd twierdzić przeciwnicy nasi, że Polacy 
raczej z wdzięczności do Papieża się garną, jak 
z wiary.

Dzisiaj atoli nowego mamy Papieża; nie wiecie 
jeszcze, jakie jego dla nas usposobienie, nie wie
cie jeszcze, co zechce dla nas uczynić, a przyby
wacie tłumnie, bo wiecie, że ten Papież nowy 
jest, jak poprzednik jego, namiestnikiem Chry
stusa, następcą św. Piotra, najwyższym stróżem 
prawdy i najdziejniejszym obrońcą sprawiedliwo
ści. Wy macie w sercu wiarę i dla tego czu- 
jecie, że tak samo będzie nas kochał, tak samo 
bronił, tak samo zastawiał się o krzywdy Ko
ścioła i o nasze. Przychodzicie więc z czystej 
wiary, z przywiązania do Stolicy św. Przycho
dzicie u niej szukać wzmocnienia i pociechy. 
I słusznie spodziewacie się tego. Bo dopóki na
ród szczerze zachowuje swą wiarę katolicką, do
póki stara się uwydatniać ją publicznemi obja

— O posłuchaniu deputacyi naszej w Rzymie 
tak pisze „Gaz. Narodowa11 we Lwowie:

„Papież przyjmował Polaków z wielką uprzej
mością. Deputacye lwowska, krakowska i po
znańska połączyły się w jednę deputacyą złożoną 
z 34 osób, które tym sposobem stanowiły jednę 
deputacyą polską. Z deputacyą połączyło się po 
drodze i w Rzymie wielu Polaków, tak że razem 
na audyencyi u Papieża było sto osób.“

Treść mowy Ojca św., powiedzianej'do depu
tacyi, tak. podaje telegram tejże Gazety:

„Cieszy mnie niezmiernie wasze 
przybycie. Polacy od wieków byli ry
cerzami Kościoła i wiary. Znam wa
sze cierpienia i najmocniej nad niemi 
ubolewam. Wytrwajcie w wierze! 
Wiara to najlepsza wasza warownia'. 
Kocham Polskę i całą błogosławię."

— * Wojna przeciw pijaństwu! Wszyscy 
ludzie uczciwi a którzy pragną szczęścia naszego 
narodu polskiego, powiadają jednogłośnie: że 
naród polski zaginąć musi, jeżeli pi- 
jaństwo będzie tak dalej grasowało, 
jak grasuje stronami między gospo
darzami wiejskimi.

Przeciw pijaństwu najskuteczniej mogą wo
jować księża., ale dziś gdy Stolica Arcybiskupia 
osierocona, tradno księżom zawięzywać bractwa 
wstrzemięźliwości. Nie mogąc dziś w duchowień-1 
stwie mieć takiej samej pomocy, co dawniej, mu- 
simy sami o sobie radzić. Nieszczęsne skutki 
pijaństwa wytykają pisma ludowe; mówiono 
o tem na walnem zebraniu Kółek rólniezych, a 
zanosić się będzie przy łasce Bożej na niechybną 
poprawę, jeżeli śród samych pospodarzy powstaną 
tacy ludzie zacni, co nie tylko w pismach będą 
ostrzegali przed nałogowem pijaństwem, 

_ale sami, przyświecając własnym przykładem trzeź
wości, będą razem z drugimi prowadzili po swych 
wsiach wojnę przeciw pijaństwu. Go
spodarze sami muszą także pracować nad urno- 
ralnieniem swojem, W tej wojnie nic się nie 
zrobi bez kobiet, dla tego jest też konieczną 
potrzebą, ażeby kobiety także pisma czytały i po
znały, o co nam wszystkim chodzi. Nie wszędzie 
może wnijść sąsiad do sąsiada, aby go odwodzić 
od kieliszka; ale wszędzie przecież jest żona 
jest matka, jest siostra i te, byle tylko’ 
chciały, mogą wiele kieliszków wytrącić swoim 
z ręki.

Niedawno zamieściliśmy w tej sprawie list 
z Wolwarku pod Szubinem, teraz odbieramy drugi 
następującej treści:

Wolwark, 9. kwietnia.
Wszak pisałem, że prawda w oczy kole. Okro

pne oburzenie powstało tu na moje pisanie; Ju
dzie co lubią kieliszek, schodzą się do oberży i 
wykrzykują, co komu do tego, z czego oni źyją 
i piją, najwięcej się sierdzą na „Orędownika" i na
mawiają oberżystę Er. N., żeby go nie trzymał. 
Jeden przy krzyku prawie podarł czapkę od ciska
nia na stół. Oberżysta F. N. ma sam napisać do 
„Orędownika".

Ja pozostanę przy swojem:. com pisał, to pra
wda jest; ten zaś był brak, że w Wolwarku mie
szkają także porządni gospodarze, a tego 
nie pisałem. Oberżyście katolikowi - nie wyma
wiałem i nie życzyłem, żeby mu się gorzej wiodło 
od drugiego, — Niemca; nie zaglądałem też ni
komu, z czego żyje i pije, ale napisałem, że się 
pijaństwo szerzy, jak zaraza i że się dzieje zgor
szenie, bo piją i tacy, co na to nie mają. Porządni 
ludzie nie powinni się na to oburzać.

Otrzymaliśmy także list od p. Fr. Niedbalskiego, 
oberżysty z Wolwarku. który się czuje korespon- 
denCyą zamieszczoną w nr. 40. „Oręd.“ dotknię
tym. List jest za długi i pisze o wielu rzeczach 
miejscowych, ażeby go w całości zamieścić, po-

Zresztą jestem przekonany, że ten Ojciec św., 
którego tak cudownie i tak prędko Opatrzność 
osadziła na Piotrowej Stolicy i kazała mu prze
jąć po Piusie IX ciężki - spadek Namiestników 
Chrystusowych, nie mniej dobrze dla nas jest 
usposobiony i że w sercu jego te same znajdzie- 
my uczucia, któremi był dla nas przejęty jego 
poprzednik. Owszem mogę was o tem zapewnić; 
nieraz w rozmowach ze mną długo za
trzymywał się nad nieszczęśliwem 
położeniem naszego krajuinadnim 
bolał serdecznie. Kiedy więc jutro ręka 
jego wzniesie się nad nami, aby nam błogosła
wił, bądźcie przekonani, że uczyni to z głębi 
serca i że obfite nam łaski zjedna jego błogo
sławieństwo. Przygotujcie się zatem, aby przy
jąć je ze synowskiem uczuciem.

Kończąc podziękował ks. Kardynał za myśl 
uczczenia pomnikiem na królewskim Wawelu bło
gosławionej pamięci Piusa IX, na tym Wawelu, 
gdzie spoczywają kości naszych królów i wodzów, 
gdzie są zebrane najdroższe nasze pamiątki. A 
żegnając pielgrzymów naszych dodał: „Bądźcie 
pewni, że tę samą miłość, z którą do 
mnie przychodzicie, zawszeznajdzie- 
cie w sercu mojem!" 



damy jednak z niego wszystko to, co może na 
obronę pana Fr. N. służyć.

Pan Fr. N. pisze, że w swej oberży od kilku lat 
utrzymuje wszystkie pisma ludowe; że po rodzi
cach odebrał grunt i nie wiodło mu się na nim 
„niepomyślnie11, bo przy uczciwej pracy Pan Bóg 
mu we wszystkiem szczęścił. Nikt mu za grzech 
nie może poczytywać tego, źe posiada oberżę, 
i że ludzie w niej piją, on pracuje i ńa oberży 
uczciwie i nikogo do pijaństwa nie namawia; je
żeli się dorabia, pochodzi to ztąd, że pracuje już 
lat 13 i stara się być zaradnym i oszczędnym. 
Jeżeli takiej oberży nie będzie miał Polak i 
katolik, to ją będzie miał żyd lub Niemiec, 
a wtedy też ludzie będą pili, może jeszcze gorzej, 
ale zarobek nie pójdzie do polskiej kieszeni. On 
życzy, żeby wszyscy inni w podobnym stanie byli 
równie zadowoleni z Opatrzności Boskiej. Pan 
Fr. N. nie przeczy, że przez pijaństwo gospo
darze tracą gospodarstwa; powiada wszakże, iż 
przykłady w nr. 40. „Oręd.“ przytoczone nie są we 
wszystkiem prawdziwe, bo jedno większe gospo
darstwo nie było dla długów lub skutkiem pi
jaństwa sprzedane. Właściciel R. sprzedał je bar
dzo dobrze, i uszczęśliwił dziesięcioro dzieci; przy 
sprzedaży zaś drugiego, gospodarstwo wykupiono 
z rąk żydowskich inne. Co do reszty gospodarstw, 
tak bywa w Wolwarku, jak wszędzie: „jak so
bie kto pościele, tak się wyśpi". — W 
końcu przyznaje p. Fr. N., „iż święta prawda" co 
pisał nasz korespondent, źe wioska Wolwark ma 
wiele sposobności do zepsucia, bo leży bardzo bli
sko miasta, ale to już rzecz każdego, żeby się nie 
psuł; — zresztą wioska Wolwark zasługuje wię
cej na pochwałę, jak na naganę, bo nie znajdziesz 
w niej ani jednego żebraka, ani tak ubogiego, 
ażeby potrzebował koniecznie pomocy z kasy 
gminnej.

Na to w obronie naszego korespondenta, który 
już górą przyznaje, że w Wolwarku są porządni 
gospodarze, odpowiadamy, że jak się jego list z 
uwagą odczyta, to trudno się dopatrzyć zarzutów, 
jakie w nim widzi pan Fr. N. Nie ma tam ani 
słowa o tem, żeby korespondent miał zazdrościć 
oberżyście Polakowi, a życzyć oberżyście Niem
cowi, albo, żeby nawet zarzucał panu Fr. N., że 
się przyczynia do rozpijania ludzi. Koresponden
towi chodziło widocznie głównie o zgorszenie, ja
kie powstaje ztąd, że w dni świąteczne parobcy, 
ludzie zatem, ;co na pijatyki nie mają, siedzą po 
szynkowniach, tak, że ich przy gospodarstwie nie 
widać. Ze się takie rzeczy publicznie wytykają, 
w tem nie ma jeszcze nic złego.

— Bardzo żywy obraz skutków pijań
stwa przedstawia nam pewien obywatel miejski 
w następującej korespondencyi

Z Swarzędza, 8. kwietnia.
Szanowny Panie Redaktorze! Zeszłego roku wy

brałem się na wędrówkę i to do Brandenburgii. By
łem 40 mil przeszło od, mego rodzinnego miasta od
dalony. Kiedy mi się tam kto zapytał: zkąd jestem 

rodem ? — odpowiadałem: źe ze Swarzędza. — A to 
tam ztąd, gdzie tyle żydostwa — mówiono z wiel- 
kiem jakiemś zadziwieniem. To mnie trochę gnie
wało, boć i żyd stworzeniem boskiem. Dziś mnie to 
wcale nie dziwi, bo w Brandeburgii może tak dobrze 
o nich wiedzą, jak o tych, o których w nr. 36. 
„Oręd.“ czytałem.

Owej „Nat. Ztg." mogliby być wygodnie prawą ręką 
nasi żydzi. Już swym podstępem niejednego szla
chcica osadzili na bruku, bez liku zaś gospo
darzy z torbą żebraczą z gospodarstwa, wyprowa
dzili. A wieluż z gospodarzy jeszcze na suchoty cho
ruje i dotychczas w ręku lichwiarzy konar!

Niemasz się czemu dziwować, kiedy polski lud 

przez żydów, jak muchy w pajęczynę. Żaden 
gospodarz nie sprzeda nic polskiemu kupcowi, 
bo nie ma interesu jak z żydem. Żyd, jak dobije 
targu, poczęstuje, gospodarza kieliszkiem likieru, — 
ba nawet mu „pania“. To też, broń Boże, gospo
darz jedynego, jednego targu w roku nie opuści, a 
chociaż nie ma z czem, to z mędelem jaj dalej na 
targ, — po targu do karczmy; tam mu Ryfka wy- 
płaea za sprzedany towar. A bez wódki darmo z 
karczmy wyjść; wnet pojawi się kumotr i nuże pić 
do wieczora; wiele razy nawet do rana. Biedne szkap- 
ska muszą dzień cały dość razy i noc zimną i śnie
żną stać wygłodzone na dworze. Gospodarz zaś pi
jany śpi sobie smacznie pod ławą u żyda. Gdy się 
rano przebudzi, żyd z wszelką uprzejmością wypro
wadzi z karczmy, podsadzi na wóz. Gospodarz 
trząśnie biczem na wygłodzone szkapska, ciesząc się 
w duszy, że mu bogaty żyd od da je honor 
i usługę.

Ledwo parę kroków ujedzie, przetrze oczy, bo mu 
się świat cały w oczach obraca. Wtenczas pomyśli 
sobie: zachorowałem; trzeba jednego wy
pić, to się człowiekowi odtrąci. Stanie 
więc przed najbliższą karczmą; tam już nań z jar- 
mułką w ręku żyd w progu czeka, burcząc go, że 
jego wódką gardził, chociaż ma na całą okolicę naj
lepszą. Po chwili zgoda, gospodarz znów pije do 
upadłego. Czeladź zaś w domu z kąta w kąt łazi 
i nie wie, co począć, bo gospodarz często z swą 
połowicą w karczmie czas zabijają. N i eL.d z i w, 
że gospodarstwo po$ takim 
u p a d n i e.

Więc też w krótkim czasie pojawią się wierzy
ciele, jak stado drapieżnych kruków z wekslami w 
rękach w chudobie jego. Wyrzucają na dwór „Pana" 
gospodarza, skonfiskują bydło, a tak wyzuty z wszy
stkiego, patrzy jak skamieniały w twarze swych 
dobroczyńców. Żona wtenęzas przeklina męża, 
że ją wtrącił wraz z dziećmi w przepaść największej 
nędzy. Na płacz dziatwy i matki skruszaje serce 
największego złoczyńcy. Więc weźmie owo źydzisko 
gospodarza ze swego gospodarstwa *do  miasta za 
parobka.

Bo i złości i szydercę
Biją w niego, jak w strażnicę: 
Ale święte Twoje lice — 
Dusza jako stal hartowna — 
Czyny — jako cud wymowne — . 
I dopókąd stanie Ciebie 
Matko Polko, w domu Twoim 
Laska Boga dla nas w Niebie 
I na ziemi się ostoim.

Tak, na ziemi się óstoim — bo tych matek ty
siące zebranych pod jednym sztandarem, jednę 
i tę sarnę wyznawających zasadę, oblanych błogo
sławieństwem NiebioB, rozpromienionych nauką 
i zachętą Kościoła, rozklęczonych razem z dziatwą 
u stóp ółtarza, jednego tylko pragnących: wycho
wania dziatek w zasadach św. wiary — jaki to 
mur mocny, jaka twierdza niezłomna przeciw nie
szczęsnemu duchowi czasu, co dzieciom poprzy
siągł zagładę! To Stowarzyszenie Matek chrze
ściańskich ! Ono świątynią, z której z ust tysiąca 
tam w górę ku niebu odbija się rzewne: „Panie 
ratuj dzieci" — ono szkołą przypominającą za
sady wychowania wedle słowa Bożego, ono gło
sem, sumienia odzywającym się bezustannie: pa
miętaj na dzieci Twoje.—To instytucya kościelna, 
to kwiat, co w nowszych czasach na niwie 
zakwitł Kościoła, a przypięty do serca matki wo
nią ją nieba oblewa. Wielkie zadanie jest matki— 
obowiązki samym Aniołom straszne — modlitwy, 
pomoc, łaski Stowarzyszenia ulgę przynoszą, uczą, 
rozjaśniają, prowadzą, zachęcają! Bo nie o pierw
sze chodzi tylko obudzenie duszy dziecka, nie 
o popchnięcie tylko na tory Boże ; tu chodzi 
o wychowanie religijne, które dzisiaj na dom

I tak rad nic rad przyjmie gospodarz służbę u 
żyda. Chociażby cały tydzień nic nio robił, to w nie
dziele robić musi, bo chociaż innej nie ma dla niego 

roboty, to go z końmi po wodę pośle do jeziora. 
Przechodząc mimo kościoła, przypomnią mu się słowa 
kapłana, w których go od pijaństwa odwodził; su
mienie go dręczy, gdy do domu przyjedzie, gorzałką 
je zalewa, tak długo, aż nie skończy gdzie na bar
łogu, żonę i dzieci pozostawiając w nędzy i biedzie 
na zmiłowaniu Bożem.

Ztąd — z pijaństwa — nędza wielka się szerzy. 
Biedni zimą nie mając zarobku, więc chodzić muszą 
nago i boso. Wszystkie- znaczniejsze domostwa są 
także w posiadaniu żydów i handel wszystek mają 
żydzi w ręku. Pocóżby się Polak silił, chociażby 
handel jaki załeżył, bo tak wszystko do żyda 
ciągnie. Jako dowód stawię tylko kolonialny 
skład pan«a Mondrego, który' Polacy z da
leka mijają, cisnąc się do żydów. Jeżeli 
tak dajej pójdzie, to wnet polskie Grzymałowo (przed
mieście Swarzędza, gdzie lud polski mieszka) zmieni 
się w samych zwolenników talmudu.

— * W „Stuciiu“ czytamy:
W sprawie zabezpieczenia na koszta 

pogrzebu w „Weście“. Nie omyliliśmy się, wy
powiadając w numerze poprzedzającym naszego pi
sma, że zabezpieczenie na koszta pogrzebu, jakie 
„Westa", Bank wzajemnych zabezpieczeń na życie 
w Poznaniu, wprowadziła do swych taryf od 1. kwie
tnia b. r., posłuży za przygotowanie szerszych warstw 
ludności naszej do korzystania z dobrodziejstw insty- 
tucyi zabezpieczenia na życie i że wprowadzenie tego 
rodzaju zabezpieczenia, czyniąc w tym względzie za
dość silnej potrzebie naszej ludności, będzie przez 
nią z żywem udziałem przyjęte.

Jak już donosiliśmy, „Stowarzyszenie wzajemnej 
pomocy rękodzielników w Poznaniu" uchwaliło na 
ostatniem walnem zebraniu, przystąpić wspólnie dó 
zabezpieczenia w „Weście" na fundusz pogrzebu. 
W paru Towarzystwach przemysłowych jest już spra
wa tego rodzaju zabezpieczenia przedmiotem pogada
nek i obrad. Mamy nadzieję, że zabezpieczenie na 
koszta pogrzebu znajdzie przystęp także do naszej 
ludności rolniczej, która, jak wiadomo, jest w . ogóle 
dotąd najobojętniejszą dla instytucji zabezpieczeń. 
Odkąd nasze Kółka rólniczo-włośeiańskie objęły za
kresem programu swego także radę, naukę i pośre
dnictwo w zabezpieczeniu od ognia i gradu, przeła
mane zostały pierwsze lody obojętności naszych wło
ścian dla assekuracyi i spodziewać się należy, że po
myślny skutek uwieńczy wkrótce zabiegi kierowników 
Kółek.

Świeżo, dowiadujemy się, że książę Roman Czarto
ryski z Rokossowa czyni wspólne zabezpieczenie w 
„Weście" na koszta pogrzebu członków Kółka rólni- 
czego w Sarbinowie, któremu przewodniczy, przedmio
tem swych starań. Spodziewamy się, źe kwestya ta 
wejdzie wkrótce na porządek obrad także innych Kó
łek i innych stowarzyszeń naszych; — i być może, 
iż ten najpierwotniejszy rodzaj zabezpieczenia, bo się
gający czasów starożytnych — przyczyni się najspo- 
sobniej do oswojenia niższych warstw naszej ludno
ści z pojęciem i potrzebą assekuracyi w ogólności.

0 obowiązkach Matek chrześciańskich.
(Mowa, powiedziana na wiecu katolickim w Bazarze 

przez ks. lic. Jaskulskiego, prób, z Śniecisk).
(Dokończenie).

Dzisiaj, dzięki Bogu, inaczej! — dzisiaj pytają
cemu się o przyczynę, czemu w dzieciach nie tak 
gorąco odzywa się potrzeba religii i nie tak mo
cno bije tętno religijne serca, nie na matki wska- 
żeniy, bo przed naszemi matkami — Polkami, 
oglądającemi się okiem trwożliwem za dziatwą, 
otulającemi troskliwie płaszczem macierzyńskiej 
opieki przed nieszczęsnym duchem czasu, tylko 
czołem uderzyć, a na trud i poświęcenie tylko 
przy klasnąć! O stokroć gorzej by było, stokroć 
zimniejsze i ciemniejsze serca naszych dzieci, 
gdyby nie poświęcenie i nadludzkie wysiłki boha
terek naszej wiary — cór tak gorąco do Kościoła 
przywiązanych, czystą i nieskażoną w sercach no
szących wiarę — matek — Polek. Do nich zawołać 
z poetą:

Matko — Polko — Tyś orlica, 
Która strzeże tego gniazda , 
Jako święta niebios gwiazda, 
Tyś to Pani i Korona, 
Póki żyjesz— tego Domu 
A po śmierci Tyś Patrona, 
Co ochrania Dom od sromu. — 
Twoją cnotą ukochana 
Rośnie dziewa powołana: 
Twoją cnotą chłopak w męża 
Do Kościoła i oręża — 
Biedne, biedne Twoje serce ! 

spadło wyłącznie i którego Bóg i ludzkość od 
matek się domaga. A tego uczyć się trzeba, bo 
trudne, — do tego z nieba trzeba pomocy, bo 
mozolne, a tej nauki, tej pomocy dostarczy nie
wątpliwie Stowarzyszenie Matek chrześciańskich.

Od r. 1850. we Francyi zbawienne ono wpływy 
wywiera, a dzisiaj przeszło 100,000.matek chrze
ściańskich pod szczególną protekcyą Ojca św. 
prosi nieba o pomoc do wychowania dziatek 
i pod szczególniejszym wpływem łaski Bożej 
z całą energią kształci serca i rozwija dusze dzie
cięce na zasadach św. Kościoła. I w Niemczech 
w każdem większem mieście od r. 1860. szuka ,ą 
matki pod osłoną tego Stowarzyszenia w modli
twie pomocy z nieba, wskazówek zbawiennych 
w trudnej u mozolnej pracy wychowania dziatek. 
Ono i matkom Polkom jest znane — na Górnym 
Szląsku od lat już kilku matki w Stowarzyszeniu 
świętem związane są węzłem wspólnej pracy 
i wspólnych chęci dla dzieci, a pismo „Monika" 
co niedzielę po chatach wieśniaczych roznosi słowo 
zachęty i nauki szlachetnym matkom. Ono i nam 
tak potrzebne, czasom naszym tak odpowiednie! 
Matek stowarzyszonych nam potrzeba, wołam 
pełną piersią, a chciałbym, aby głos ten przedarł 
się przez mury tego domu i odbrzmiał po całej 
Polsce, jak długa i szeroka, od strzech i chatek 
wieśniaczych aż do pałaców książęcych—ratujmy 
dziatwę, pomocy wzywajmy z góry, a w rychle nam 
słońce zaświeci i rozjaśni, rozgrzeje serca dzieci, 
młodzieży naszej i wielkie -obudzi nadzieje świe
tnej przyszłości.



— * Walka rządu z Kościołem.
Do „Kuryera" piszą, iż w Mogilnie panuje 
wielkie zamięszanie w zarządzie majątku kościel
nego. Dozór kościelny bowiem protestując prze
ciw administracyi p. Suszczyńskiego, bawiącego 
ciągle w Królewcu, wydalił borowego przez tegoż 
pana przyjętego, nie dając mu gospodarzyć w le
sie do probostwa należącym. Pan Perkuhn na
kazał jednakże napowrót przyjąć owego borowego, 
a dozorowi polecił, by wspólnie z niejakim pa
nem Braunem, urzędnikiem pocztowym i ewan- 
gielikiem, zarządzał dochodami plebańskiemj, i 
takowe p. Suszczyńskiemu pod grozą kary prze
syłał. Dozór kościelny protestuje przeciw przy
muszaniu go do egzekwowania dochodów, na rzecz 
wyklętego proboszcza, i czyni pana Perkuhna za 
uszczerbki, jakieby majątek kościelny poniósł, od
powiedzialnym, bo godzić się nie może na wspól
ne administrowanie majątkiem kościelnym razem 
z zastępcą p. Suszczyńskiego.

Nie wiadomo dotąd, czy p. Perkuhn uzna wy
wody dozoru kościelnego. Tyle pewna, że dozór 
kościelny całkiem się usunął od dozorowania do
chodów kościelnych.

31 osiua, 8. kwietnia. (Spółka p o ż.y c z k o- 
wa). W ostatnim czasie zakończyła żywot do
czesny Spółka pożyczkowa w Mosinie, przeżywszy 
lat 14. Żywot jej był pełen chluby, z natury 
swojej była wspaniałomyślną, służyła pomocą pra
wie każdemu, kto się do niej zbliżył, ;a weksle 
zmieniały się z kwartału na kwartał. Żeby cza
sem nie nadużyto łaski dziś już śp. nieboszczy
cy, porozumiano się między sobą, żeby zaprowa
dzić ściślejszy porządek co do prolongowania 
weksli, na co się nawet dyrekcya zgodziła. Nie 
długo potem umówiło się kilku członków, żeby 
się wydobyć z opieki patrona Schulze-Delicza, 
któregośmy jeszcze w Mosinie nie widzieli, a upro
sić zacną i widzialną głowę Spółek naszych, ks. 
Szamarzewskiego z Środy. Powstał popłoch w 
Spółce: inni człoukowie z troskliwości o Spółkę 
zaczęli po jej kieszeniach rezerwowych szukać 
groszy i znaleźli ich tyle, że starczyło raz 10 
proc., drugi raz nawet 13 i Sll3 proc, na dywi
dendę.

Aż tu nagle Spółka się rozchorowała, przycho
dzi jeden z doktorów i zapisuje lekarstwo pod 
nazwiskiem „likwidacya" i Spółka od tego lekar
stwa naraz skonała. Napróżno silił się niejeden, 

-aby ją przy życiu utrzymać, i kupić moszusu 
choćby za pieniądze z kasy oszczędności. Roz- 
ważniejsi członkowie woleli jednak tę historyą 
zakończyć i pójść- za Spółką na pogrzeb.

Żuin, 8. kwietnia. (Sprawozdanie To
warzystwa Młodych Przemysłowców 
w Żninie). W dniu 31. marca rb. miało To
warzystwo Młodych Przemysłowców Walne ze
branie, na którem Zarząd zdawał sprawę z czyn
ności Towarzystwa za kwartał od 1. stycznia. 
2 sprawozdania tego dowiedzieliśmy się następ
nych szczegółów, które to niniejszem podajemy.

Do Towarzystwa należy 50 członków, którzy 
się podług stanu tak rozliczają: 9 stolarzy, 8 
szewców, 6 kowali, po 3 księży, kupców, piekarzy 
i siodiarzy, po 2 stelmachów i krawców, po 1 
ślusarzu, malarzu, mularzu, maszyniście, rolniku, 
kuśnierzu, rzeźniku, urzędniku, zdunie i inżynie
rze. Odbyto w ogóle 17 posiedzeń, a to 12 zwy
czajnych, 1 walne i 4 posiedzenia Zarządu. Na. 
posiedzeniach zwyczajnych miano następne'roz
prawy i wykłady: p. Bukowski: O rozmaitych 
wyrobach i budowlach. O dyamencie. 
O kolejach żelaznych. O życiu zwie
rząt; — pan Kruszką: Rozmaite podania 
o księżycu; — p. Żużelski: Historyą pol
ska aż do Piastów; — p. Ziemski: O pań
stwach i rządach konstytucyjnych. O 
przypływie i odpływie morza. O balo
nach. O Ojcu św. Piusie IX. O parze. 
Jakie korzyści rzemieślnik odnosi z 
wystawy publicznej swych wyrobów. 
O pracy. O podziale pracy. Rólni- 
ctwo, przemysł i handel.

Do kasy wpłynęło w tym kwartale w ogóle 
74 mrk. 70 fen., z których 17 marek 30 fen. na 
zaabonowanie pism, jako to: „Orędownika," 
„Gońca Wielkopolskiego," „Oświaty," 
„Gwiazdy" i „Ruchu spółeczno-ekono- 
micznego" i na rozmaite drobne wydatki, ja
ko to portorya itp. wydano, za resztę zakupiono 
książki. Biblioteka Towarzystwa zawiera obecnie 
73 dzieł, lecz oprócz tego 18 nowych już zamó
wionych i zapłaconych.

Tak przy małych i szczupłych funduszach, ale 
przy silnej i wytrwałej pracy Towarzystwo coraz

więcej się rozwija pomimo opieszałości niektórych 
mieszkańców miasta, którzy to posiadając troszkę 
więcej wykształcenia i majątku od udziału w To
warzystwach stronią.

Wystawa rólniczo przemysłowa, która się w 
Królikowie dnia 18. czerwca rb. odbędzie, da nam 
też sposobność pokazać, ileśmy już z nauk usły
szanych w łonie Towarzystwa, skorzystali. Wszy
scy członkowie Towarzystwa na niej wystąpią 
z swemi wyrobami i da Bóg, może niejedna na
groda na nich spłynie, a przez to się przekona
ją panowie, że niepotrzebują dobrych rzemieślni
ków pomiędzy innymi szukać.

Z Szubińskiego, 9. kwietnia. (Wystawa 
rólniczo-przemysłowa w Królikowie. 
— Nasi nauczyciele katoliccy). Sta
raniem Towarzystwa rólniczego powiatu szubiń
skiego odbędzie się w dniu 18. czerwca rb. wy
stawa ró-lniczo-przemysłowa w Kró
likowie, wsi ćwierć mili od żwirówki gnie
źnieńsko-bydgoskiej i kcyńsko-szubińskiej położo
nej. Ze względu na mniejsze koszta wybrano wieś, 
która oprócz tego, że blisko dwóch szos w środku- 
powiatu leży, najdogodniejszą się widzi. Udział 
w wystawie każdemu dozwolony, choć nie należy 
do Towarzystwa rólniczego szubińskiego lub nie 
mieśzka w powiecie szubińskim.

Podział przedmiotów', mających być wystawio- 
nemi, następny: 1) konie, 2) bydło rogate, 3) 
owce, 4) trzoda Chlewna, 5) drób, 6, pszczelni- 
ctwo, 7) ziemiopłody, 8) ogrodownictwo i leśni
ctwo, 9) maszyny i narzędzia rólnicze, 10) wy
roby rękodzielników, rękodzieła i rozmaitości, 11) 
wyroby gospodarstwa domowego, 12) wyroby prze
mysłowe rólniczo-technicznego.

Zgłoszenia wystawców przyjmuje p. Rogaliński 
w Królikowie do 20 maja rb. i tamże wszelkich 
informaeyi w sprawie wystawy zasięgnąć można. 
Okazy nieżywe .muszą być najpóźniej wciągu dnia

Nowiny polityczne.
Sprawy wschodnie. Dość spojrzeć na tę 

kartę,, którą w dzisiejszym numerze podajemy, by 
się domyśleć, jaki los pragnie Moskwa ostatkom 
Turcyi europejskiej zgotować. Żadne bowiem 
państwo nie zdoła się utrzymać przy niedogod
nych jego rozwojowi granicach — a jakież gra
nice naznaczyła Moskwa Turcyi ? Oto szmat 
ziemi przy Carogrodzie zostawiony okoliła szczel
nie Bułgaryą. widocznie dając jej za zadanie, 
aby co prędzej Turków przez morze Marmora 
do Azyi przepędziła. Rząd turecki, rezydujący 
w stolicy, został pozbawiony wszelkiej lądowej 

17. czerwca na miejsce wystawy dostawione, żywe 
zaś w dniu 18. do godziny siódmej rano. Dla dal
szych wystawców wszelkie zrobione dogodności. 
I tak inwentarze z okolic dalszych mogą, o ile się 
da za zgłoszeniem poprzedniem, już w dniu 17. 
być pomieszczone. Dla tych zaś dostawców, którzy 
swoje okazy drogą żelazną do Nakła lub Byd
goszczy sprowadzić zamierzają, ułatwi komitet 
bezpłatnie przewóz tak na miejsce wystawy, jak 
z powrotem do”kolei. Każdy zwiedzający wystawę, 
zapłaci przy wejściu 50 fenygów. Wobec tak 
dogodnych warunków udział wystawy zdaje się 
będzie nadzwyczaj wielki, mianowicie że tu głó
wnie chodzi o -wystawców mniejszych, 
którzy za najlepsze przez sąd znawców uznane 
okazy, medale, listy pochwalne oraz nagrody pie
niężne odbiorą; wystawcy zaś tacy, jak naprzykład 
fabrykanci maszyn nie odbiorą nagród.

Tu w naszych stronach chęć do brania udziału 
w wystawie nadzwyczaj wielka. Gospodarze i 
rzemieślnicy poprzednich wystaw urządzanych 
przez Towarzystwa niemieckie przekonali się, ja
kie korzyści z wystawy takiej mają, widząc tyle 
nowych przedmiotów, ale i dla swoich płodów i 
wyrobów później łatwiejszy i większy mają ob- 
byt. Mamy jednakże nadzieję, że i z dalszych 
stron wielu włościan i rzemieślników na wystawę 
z swemi płodami i wyrobami pospieszą.

Jako nowy nabytek walki kulturnej niech 
posłuży następny przypadek, który żadnego obja
śnienia nie potrzebuje. W święto Matki Boskiej 
dnia 25. marca r. b. dwóch nauczycieli katolic
kich z sąsiedniego miasteczka, zastępując na
uczyciela ewangielickiego, który do Bydgoszczy 
pojechał, od godziny 8. rano do 3. po południu 
w szkole ewangielickiej dzieci uczyli. Do ko
ścioła naturalnie nie chodzą, — to dziś nie 
„w modzie".- Zapytacie się pewnie, co na to 
mówi dozór szkólny i gmina ? — Oto nic !

komunikacyi zresztą państwa, i tylko morzem 
może się z nią połączyć. W prawdzie przez Buł
garyą ma być Turkom wytknięta droga wojsko
wa, aleć tę każdej chwili Bułgarzy zamknąć mo
gą, a w razie wojny, gdy droga ta będzie Tur
kom najpotrzebniejszą, uczynią to natychmiast.

Obwód Salonicki, Tessalia i Albania zdają się 
prosić Grecyi, by je wcielić do państwa swego 
raczyła, a Bośnia i Hercogowina tak wązkim 
przesmykiem łączy się z Albanią, iż kusi wido
cznie Austryą, by ten owoc odpadły od Turcyi 
podniosła i połączyła ze swoją Dalmacyą, dając 
tym sposobem Bośnii wolny na morze wylot.

Dobrucza, jak wiemy, przeznaczona jest Rumu- 



Mii, od której oddzielona jest Dunajem. Prezentu 
tego Rumunia wcale przyjąć nie chce, wiedząc, 
iż więcej kłopotu, niż korzyści mieć z niego 
będzie.

Niegodziwy ten podział gorszym jest od zu
pełnego zaboru, bo rzuca między podzielonych 
wiekuistą kość niezgody, tylko w tym celu, ażeby 
biały car mógł w każdej chwili, godząc zwaśnio
nych, wszystkich zabrać pod panowanie— knuta.

— Wykrętna odpowiedź księcia Gorczakowa na 
okólnik lorda Salisburga do żywego oburzyła An
glików. Kanclerz moskiewski bowiem odpowiada 
czczemi frazesami na zarzuty angielskie i zape
wniając, że Moskwa nie stara się wcale o zape
wnienie sobie stałych wpływów w Bułgaryi, za
prasza rząd angielski do sformułowania w ten 
sposób swoich warunków, aby Moskwa wiedziała, 
czego się ma trzymać.

Wszystkie pisma — prócz „Times1' — powstały 
z oburzeniem na takie wykręty, a „Standard11 
ostrzega-Anglią, by nie wpadła w pułapkę zasta
wioną jej przez chytrego Moskala, bo nie sama 
Anglia może wyrokować, w czem Moskal ustąpić 
ma, ale cała Europa. Świetna mowa lorda Beacons- 
fielda, w której przedstawił jasno, że Moskwa 
dąży do ujarzmienia całej Europy, i wzruszył 
dumę starej krwi angielskiej, przedstawiając poni
żenie Anglii, gdyby Moskwie ustąpić miała, było 
najlepszą odpowiedzią na pismo moskiewskie. 
W jaki zaś sposób myśli Tząd angielski urzędo- 
wnie rozmówić się z Moskwą, dotychczas jeszcze 
nie wiemy.

Tymczasem korzystając z czasu, tak Anglicy 
jak i Moskale największe czynią w Carogrodzie 
usiłowania, ażeby przechylić na swą stronę rząd 
turecki. W. książę Mikołaj stale prawie rezyduje 
w ambasadzie moskiewskiej w Carogrodzie na
pastując sułtana, to obietnicami ustępstw z wa
runków traktatu, to żądaniem spłaty kosztów wo
jennych. Położenie sułtana jest istotnie okropne, 
bo w kasie pustki, a brak ten pieniędzy czyni go 
zupełnie zależnym od Moskala. Mimo to wpływy 
Anglików przeważyły i donoszą, iż rada ministrów 
tureckich, wziąwszy pod rozwagą okólnik Salisbu
rego, znaczną większością postanowiła trzymać się 
polityki angielskiej. Donoszą, iż poseł angielski 
przy "rządzie tureckim konferu je często z Reufem 
baszą i z Osmanem. Nie ma wątpliwości, że gdyby 
Osman przyjął propozycye Anglii, cały naród mu
zułmański stanąłby jako jeden mąż przy swoim 
bohaterze.

— Na niepewność położenia wpływa obecnie 
najbardziej Austrya, która nie może się zdecydo
wać stanąć stanowczo po stronie Anglii. Moskwa 
czyni najsilniejsze zabiegi, by ująć ją sobie, a po
maga na jej w tej grze gorliwie książę Bi
smark, który chce zupełnie odosobnić Anglią. 
Na uwagi Austryi nad propozycjami jenerała 
Ignatiewa, nie-odpowiedział jednak jeszcze książę 
Gorczakow, twierdząc, iż dopiero po odebraniu 
sformułowanych żądań Anglii, będzie wiedział, co 
Austryi odpowiedzieć ma. Takie jednak podda
nie żądań Austryi warunkom angielskim, wcale 
nie dodaj e znaczenia i powagi chwiejnej polityce 
austryackiej. '

Mimo takiego naprężenia stósunków dyploma
tycznych „Times11 nie .traci jeszcze nadziei, że 
wszystko przyjaźnie załatwić da się, i wzdycha 
do ks. Bismarka, by raczył wziąść na siebie 
wszechmocną rolę pośrednika. W ostatnich dwóch 
dniach — pisze ten arcypokojowy dziennik — 
żadne dla zachowania pokoju nie zaszło niebez
pieczeństwo. A gdyby Niemcy mogły skłonić 
Moskwę do przedłożenia traktatu kongresowi ido 
dania posłuchu bezwzględnym uwagom innych 
mocarstw, krok taki mógłby stać się podwaliną 
pokoju i zapewniłby Niemcom wdzięczność wszy
stkich za pokojem wzdychających ludów.

— Wysłaniec Rumunii Bratiano zajechał 
z Wiednia do Berlina, gdzie długo i szeroko z 
■księciem Bismarkiem konferował. Po jego po
wrocie do ojczyzny ma nastąpić zmiana osób w 
rumuńskiem ministerstwie.

Za wpływem niemieckim idąc, zdaje się Ru
munia ustępować Moskwie, a minister Cogolni- 
ceanu namawia księcia Karola do odwołania z 
Wiednia ajenta rumuńskiego, który się najbar
dziej Moskwie naraził. Car zgadza się podobno 
na wysłanie do Bukaresztu specyalnego pełno
mocnika, któryby ułożył z Rumunią warunki 
przemarszu przez jej kraje wojsk moskiewskich.

— Rząd turecki wydał do powstańczej ludno
ści Tesalii i Epiru odezwę, w której wyliczając 
reformy i przywileje, jakie jej przyznaje traktat 
z San-Stefano" wzywa do poddania się i wydania 
w ręce władzy naczelników powstania.

Z Aten donoszą, że powstanie greckie nie 

ustaje. W Wolo panuje wielkie przerażenie z po
wodu ciągłych rewizyi i aresztowań, jakich się 
dopuszczają Turcy. *

6000 Turków wyruszyło do Wolestino przeciw 
powstańcom, a drugi silny oddział turecki ma
szeruje do Aghija.

— Nawet Czarnogórcy nie mają być za
dowoleni z przyznanych im przez Moskali korzy
ści. Księstewko to mało zaludnione, straciło 4 
tysiące ludzi w zabitych i kilka tysięcy w ran
nych; od 4 lat większa część roli nie jest upra
wianą, wiele wsi zostało przez Turków spalo
nych, a nadto Czarnogóra, sama biedna, musiała 
żywić 30 tysięcy hercogowińskich zbiegów. Za te 
straty otrzymała zapowiedzianą łaskawie niepo
dległość, którą i bez zapowiedzi utrzymać sama 
przez wieki zdołała, fort bezbronny nad morzem 
Adryatyckiem, wolność żeglugi na rzece Bojanie, 
która nie jest wcale spławną, i kawałek Herco- 
gowiny, która od dawien dawna nie uznawała 
nad sobą władzy sułtańkiej i w ustawicznej, żyła 
niezgodzie. Biedne księstewko nie otrzymało ani 
grosza tyle mu potrzebnego wynadgrodzenia pie
niężnego, ani stopy ziemi w obwodzie Skadaru 
i Alesio, które od wieków należały do księstwa 
Czarnogórskiego.

Ztąd wielkie tam panuje niezadowolenie, a że 
Czarnogórze nie zbyt wiele zależy na niepewnej 
moskiewskiej protekcji, więc niezawodnie Austrya 
znalazłaby tam przyjaciół, gdyby ze stosownej 
chwili skorzystać umiała.

Mieincy. Sprawa, która najbardziej obchodzi 
i niepokoi Berlińczyków, jest bezwątpienia sprawa 
socyalna. Ale cóż, zamiast szukać na nią lekar
stwa w pewnych środkach ratunku, zamiast za 
pomocą wiary, rzeczywistej oświaty i prawodaw
stwa starać się złe usunąć, liberalne stronnictwa 
usiłują tylko soćyalistów przeglądać, prawiąc im, 
że nie są porządnymi ludźmi, a wymagania ich 
ślepego wystrzałów nie warte. Łatwo sobie wy
stawić, co sobie z tych peror robią socyaliści. 
Jedni pastorzy usiłują stawiać socyalizmowi za
porę w wierze i miłosierdziu, ale i ci znajdują 
przeszkody w swem dziele, i to nie tylko między 
socyałistami samymi, ale i między swoimi, i to 
ze strony wpływowej, bo dworskiej, a wiadomo, ' 
że cesarz jest zarazem głową ewanielickiego ko
ścioła.

Otóż przeciwko swym kolegom pastorom wy
stąpił nadkaznodzieja dworski Koegel — tytuł 
ten dziwnie czyta się po polsku, ale nie nasza 
to wina, że ten pan tak się tytułuje — zarzuca
jąc im, że w walce z socyalizmem zmniejszają 
powagę ewanielickiego kościoła. Myśleliście — 
prawił im na pastorskiem zgromadzeniu — że na 
głos wasz tysiące soćyalistów nawróci się do 
Boga i kościoła. Tymczasem cóż się stało? Ty- 
siąców’tysiące odpadły od niego, wypisały się z 
kościoła naszego. Pastorowie mają w Berlinie 
co innego do roboty, niż porać się z socyalista- 
mi, a musicie "o tem pamiętać, że dla grunto
wnego zbadania socyaljzmu trzeba więcej czasu 
i pracy, niż my na to łożyć możemy. Daicie.za 
tem temu pokój i pilnujcie kościoła.

Me jestże ta mowa jawnem przyznaniem, iż 
kościół ewanielicki boi się, by nie wyszedł bez 
szwanku z walki z socyalizmem? Takie przyzna
nie się do zupełnej słabości, takie ograniczanie 
wpływów kościoła, jest po prostu dowodem sła
bości.

— Cesarz miewa się znacznie lepiej, ale na . 
rozkaz lekarzy pokojów swych jeszcze nie opu
szcza.

Ziemie polskie. Aresztowania warszawskie 
nie miały miejsca z powodów politycznych, jak 
to twierdziły z uciechą pisma niemieckie, ale 
z przyczyny wykładu p. Spasowicza i powstałej 
z niego burdy ulicznej. Pan Spasowicz, bardzo 
zacny człowiek i dobry Polak, ale wychowany i 
żyjący stale w Petersburgu, zaezepił w wykładzie 
swym naszego poetę Pola, a przez niego podrzaźnił 
nasze tradycyjne przywiązanie do wszystkiego, 
co nasze, co polskie. Powstały ztąd swary, stu
denci akademii, jakto zwykle młodzi a gorąci, 
ujęli się jedni za twierdzeniami p. Spasowicza, 
drudzy przeciw, i powstałą ztąd po prostu burdą, 
której uczestników Moskale dla ochłody, popako
wali w mury więzienne. Może tam przyjdą wszyscy 
do upamiętania.

— Z Królestwa Polskiego donoszą do „Czasu11, 
że tamże zaczyna się od kilku miesięcy szerzyć 
propaganda niemiecka, i że koloniści niemieccy 
wtykają naszym chłopom całymi tysiącami pi
semka, sławiące błogosławione rządy pruskie i 
przychylność Niemców do nas Polaczków. Dawniej 
już starano się szerzyć pisemka protestanckie, 

ale dano temu teraz pokój, natrafiwszy na grunt 
czysto katolicki naszego ludu.

MOskwa. W dzisiejszych praktycznych cza
sach najbardziej ludzie zastanawiają się nad tem: 
ile tęż wojna kosztuje pieniędzy? Że krew, ludzka 
płynie strumieniem—mniejsza—użyźni ona przy
najmniej rolę, w którą wsiąknie, ale gdzie się. 
dziewają pieniądze, których nikt nie wróci? Taki 
obrachunek strat moskiewskich w pieniądzach, 
spotykamy w niemiecko-petersburgskiej „B. Ztg.“t

Od dnia 12. kwietnia 1877 r. tj. od dnia wypo
wiedzenia wojny, aż do 4. marca 1878 r. dnia 
podpisania traktatu pokojowego, upłynęło 10 mie
sięcy i 22 dni, a że 5 miesięcy przed tem wielka 
część armii moskiewskiej była już zmobilizowaną, 
więc przez 16 miesięcy musiała Moskwa ponosić 
wielkie materyalne ofiary. W końcu 1876 r. roz
pisano w kraju trzy pożyczki na 350 milionów- 
rubli, i zaciągnięto za grani:ą dług na 125 mi
lionów rubli, nadto wydano z oszczędności zeszło
rocznego budżetu 285 milionów rubli, czyli ogółem 
wydano na przygotowanie i prowadzenie wojny 
800 milionów rubli. Przypuściwszy, że powrót 
wojsk do ojczyzny kosztować będzie 50 milionów, 
wojna turecka kosztować nas będzie okrągłe 850 
mulionów rubli. Spłata i oprocentowanie tej sumy 
wynosi rocznie 45 milionów, a że dotychczasowe 
wydatki na długi państwowe wynoszą przeszło 
108 milionów rubli, więc widocznem jest z tego 
obrachunku, że wojna turecka długi nasze prawie 
o połowę jeszcze powiększyła. Tego nowego cię
żaru nie czulibyśmy tak bardzo, gdyby Turcyą 
spłaciła zagwarantowane traktatem 300 milionów 
rubli, ale któż dzisiaj zaręczyć może, że je Turcyą 
spłaci ?

Trzeba nadto dodać, że w obrachunku tym nie 
są policzone koszta utrzymania armii moskiew
skiej od dnia 4. marca do dzisiaj, a zatem przez 
przeszło cały miesiąc czasu. Czyżby się Moskale 
łudzili nadzieją, że ogładzanie przez cały rok Buł
garzy i zrabowane na Turcyi azyatyckie prowin
cje zdołają całą armią moskiewską czas długi 
wyżywić ?

Wiadomości miejscowe i prowincjonalne.
Poznań, 12. kwietnia. Od 4 przeszło miesięcy 

występuje „Warta11 z „Gońcem11, wychodzące w typo- 
grafii .na Piekarach, z zaciętą polemiką przeciw „Orę
downikowi11 i jego wydawcy dr. Szymańskiemu.

Z umysłu powstrzymywaliśmy się od odpierania 
tych ciężkich zarzutów i zaczepek. Pierwszym powodem 
było nam to, że z góry można było poznać, że w roz
poczętej polemice nie będzie chodziło obu pismom o 
sprawę publiczną, ale o sprawę czysto pry
watnej natury, dla której sprawa publiczna miała 
być tylko obsłoną. I to było nam powodem, że wda
jąc się w polemikę, bylibyśmy sami wprowadzili pu
bliczność w wątpliwości: o co „Orędownikowi11 przytem 
chodzi, czy istotnie o publiczną, 'czy też także 
o prywatną sprawę. Z drugiej strony unikając polemiki 
z „Wartą11 i „Gońcem11, mogliśmy spekulować na tę 
korzyść — spekulacja ta nie chybiła, — że „Warta11 
i „Goniec11, nie doznając z naszej strony żadnego opo
ru, mogły z całą swobodą wypowiedzieć przeciw „Orę
downikowi11 i jego wydawcy nie tylko to, co chciałyv 
ale i to, c z e g o może nie c h c i a ł y, i że na tej 
drożynie pochyłej oba pisma jasno rozłożą'karty i czy
tającej publiczności odsłonią: z jakich pobudek, w ja
kim kierunku i w jakim celu polemikę z „Orędowni
kiem11 prowadzą.

Jeżeliśmy mogli przy tej polemice mieć jakie oso
biste interósa, względy abonamentu, konkurencyi, to 
każdy nam przyznać musi, że pora do bronienia tych 
interesów dziś już dla „Orędownika11 minęła, i że 
dziś możemy tej sprawy dotykać, wolni od zarzutu 
z tej strony.

„Warta i „Goniec11 przez-całe 4 miesiące — 
w „Gońcu11 nie było prawie numeru, w którymby nas 
nie zaczepiano, — postanowiły sobie zdyskredy
tować „Orędownika11 w obec klas wyż
szych, a dokładniej mówiąc, w obec szlachty 
i przedstawiają go ciągle jako tego, który według 
planu, z rozmysłem, podburza warstwy 
średnie przeciw panom.

Każdy środek jest tu „Gońcowi11 i „Warcie11 dobry, 
byleby szlachcie polskiej strachu napędzić. Raz dr. 
Szymański nosi się z głęboko obmyślanym planem i „ma
szeruje (!) naprzód na czele liczby11 to ma zna
czyć ludu; drugi raz jest awanturnikiem bezmyślnym, 
agitatorem próżnym, samolubnym; raz mający zasłu
gę około- obrony spraw Kościoła i narodu, i to na
wet „za wolą Bożą,11 drugi raz udającym faryzeuszem, 
a w gruncie rzeczy socyalistą. W ostatnim numerze 
„Warty11 stało wyraźnie między wierszami napisane, 
że dr. Szymański może się stać kandydatem na posła 
u soćyalistów, i szlachta była przestrzeżona: aby mu.

(Dodatek.) 



nie pozwalała mówić na wiecach o socjalistach, na
wet wtedy, gdyby przeciw nim mówił.

Każdy środek był „G o ń c o w i" i. „W a r c i e“ do
bry, i oba te pisma wbrew lepszej woli i wiedzy za
rzucały „Orędownikowi" rzeczy, o których on 
wcale nie pisał, jak przy owym „chłopie za złych cza
sów polskich," jak przy petycyi szkolnej w powiecie 
poznańskim, jak z powodu tutejszych zebrań socya
listów. „Gonie c“ i „W a r t a" wmawiają, w „Orę
downika" to, czego ten nigdy nie pisał i nie twier
dził, co jest nawet wręcz niezgodne z jego 71etnią 
pracą. Oba te pisma postępują sobie z nami, jak 
ten. niesumienny człowiek, który sam podpala domy, 
który sam zatruwa studnie, aby módz potem w gminie 
powiedzieć: chwytajcie tamtego, boście go przecie 
widzieli koło domu i koło studni!

Co się tyczy zaczepek wydawcy naszego pisma, 
jestto jego rzecz osobista. Każdemu, kto w pu- 
blicznem występowaniu publicznie jest zaczepiany, 
służy prawo publicznej obrony. Czy, kiedy i jak 
z tego prawa wydawca naszego pisma będzie korzy
stał, jego jest rzeczą.

Co się tyczy zaczopek przeciw pismu naszemu wy
mierzanym, to nie są one dla „Orędownika" niebez
piecznemu Myliłby się ten, ktoby sądził; że „Goń
cowi" chodzi o odebranie „Orędownikowi" abona
mentu. O tem „Goniec" w pierwszym półroczu nie 
myślał, później nawet łudzić się nie mógł, a dziś, 
jeżeli były u niego jakie złudzenia, z pewnością się 
z nich wyleczył. „G o ń c o w i“ nie chodzi o usa
dowienie się w miejsce „Orędownika," ale o egzy
stencją obok „Orędownika," a szuka joj w 
ten sposób, żff~.z „Orędownika" robi jeża i co się 
szlachcic nawinie, to go nim w żebra.

Jestto prosta i bardzo małodusznie obrachowana 
spekulacya,’przy której celem jest szlachta, 
a „Orędownik" jest tylko środkiora, jest tylko b i- : 
czem, którym „Goniec" szlachtę ku swemu sercu j 
nagania. „Goniec" nie bawi się w ideały i bierzo 
wszystko bardzo po ludzku. Gdy chodzi lip. 
o obronę spraw Kościoła, ani myśli brać ciężaru tego 
na siobie wtedy, gdy trzeba coś ryzykować; on ten 
ciężar składa dosłownie na Pana Boga, ztąd ta cią
gła zwrotka w jego artykułach: wszolkio ludzkie za
chody nadaremne, Panu Bogu to zostawmy! Tak 
samo traktuje sprawę szkolną. Gdy go zaś czasem 
jaki korespondent wywabia z tej wygodnoj pozycyi, 
i na to „Goniec" ma sposób i to bardzo oryginalny, 
sprowadza’on z Chin mandarynów i tych pu
szcza na pruskich prokuratorów. W ostatnim nr. 84. 
z czwartku korespondencyą, opisującą rewizją wido
cznie w Chynowie, zatytułował: „Od Ni-an-to-fu" 
— żandarmów pruskich nazwał „g 1 u m - g 1 u m a- 
m ia zdaje się lautrata „mandarynem o trzech 
krowich ogonach." Kto nie wiorzy, niech zajrzy.

Ta chińszczyzna w „G o ń c u" jest najlepszą m i a- 
rą wewnętrznej jego moralności i hasła, pod 
którym drukuje oszczerstwa na pracę naszą, której 
jeżeli czego, to sądzimy, przynajmniej szczero
ści odmówić nie można.

„Orędownik," jako „Orędownik" nie myśli się 
bronić. Prawdą jest, że w naszej ukochanej Polsco 
każdy człowiek uczciwie i rzetelnie, pracują 
cy na polu publicznem musi z góry być przygotowa
ny na to: że go czeka publiczne zohydzenie. 
Jesteśmy narodem, który błotem obrzuca- i w ziemię 
wdeptuje każdego, kto nie schlebia chwilowym prądom 
opinii i ma odwagę cywilną przeciw nim działać. 
Uniknąć tego łatwo, gdy się chce być obojętnym, 
albo chce i umie się „żyć z patryotyzmu" — sztuka 
między redaktorami polskimi w dość klasycznych 
egzemplarzach rozwinięta, choć oni przy swej klasy- 
ezności nie są — jedynymi. Choć „Orędownik" ma 
za sobą lat siedem bardzo eiężkiej, nie przesadzimy, 
gdy powiemy, ciernistej pracy pod każdym względom, 
nie łudzimy się jednak, ażeby tak ohydno zaczepki 
„Warta" i „Goniec" nie miały znaleść wiary w pe
wnych kołach wyższych stanów; jestośmy pewni, żo 
nio jeden nawet z naszych przyjaciół politycznych 
cieszyć się może z tego; mimo to wolimy wierzyć 
gwiaździe Orędownikowej, co po nad nami 
świeci, aniżeli traci czas na tłomaczeniach.

Atoli w całej tej kilkomiosięcznej polemice dla nas 
nie nowej, bo matadory „Dziennika" służbowi i po za- 
służbowi już przed laty dali nam o niej przedsmak, 
prócz sprawy osobistej wydawcy naszego pisma, 
a prywatnej „Orędownika" jest jeszcze trzecia, 
która się zowie sprawą publiczną.

Ile razy w tę sprawę „Goniec" uderzy, wtedy, gdy 
będzie potrzeba, wystąpimy na plac do boju z tym 
chrzconym Chińczykie.rn wielkopolskie
go dziennikarstwa.

— * Na krzyż na moście Chwaliszewskim złożyli: 

Z przeniesienia 178 mrk. 5 fen. Dzieci w domu pani 
Hozakowskiej 1 mrk. 30 fen. — Z Konar p. Miej
ską Górką pp. Adam Włodarczyk 20 fen., Frań. Kle- 
packi 20 fen., Mateusz Grzybek 20 fen. i Maciej Ku- 
sztelecki 20 fen. — Z O s t r o r o g a: X. X., M. S. 
i M. T. po 1 mrk. Bialik ze Swarzędza 1 mrk. 50 
fen., Jan Bukiewicz z Lwówka 1 mrk. Ogółem wpły
nęło dotąd 185 mrk, 65 fen.

— * Na pomnik dla Ojca św. Z Konśr pod Miej
ską Górką: A. Włodarczyk, Fr. Klepacki, Mat. Grzybek 
i Maciej Kusztelecki po 5 fen. Razem 20 fen.

..... * w niedzielę 14. bm. o godzinie 6 wieczo
rom odbędze się w lokalu p. Knolla przy Starym Ryn
ku położonym półroczne .Walne Zebranie „Stowarzy
szenia Rękodzielników Wzajemnej Pomocy w Poznaniu". 
Dla ważnych spraw jako to: kasa inwalidów, apteka i 
wynagrodzenie pośmiertne na koszta pogrzebu, liczny 
udział członków jest pożądanym przez zarząd.

— * Nasze cukiernio pp. Pfitznera, Sobeskiego i 
Starka znaczne na święta poczyniły już przygotowania, 
a stoły uginają się w nich pod ciężarem marcepanów 
i przeróżnych bakalii świątecznych, pomiędzy któremi 
baranki z mistornemi chorągiewkami zapowiadają rychłe 
zbliżenie się świąt Wielkanocnych. U p. Starka na 
Wrocławskiej ulicy zwracają uwagę publiczności nie
zwykłym kształtem baby litewskie i prawdziwe rosyj
skie kołacze, które — jak nam zaręczają — zrobione 
są podług recepty i przepisów z nad Wilii i Niemna.

— * Na przedstawieniu amatorskiem, które się od- i 
odbędzie w drugie święto Wielkanocne na dobro krzyża 
na moście Chwaliszewskim, dane będą następująco 
sztuczki: Czterdziestoletnio dziecko 25- 
lotniego ojca, komedya z francuzkiego w 1 akcie. 
Jan Jurga, dramat w l akcie K. Halteja, przekład 
L. Nowakowskiego i U1 i c a nad Wisłą, komedya 
źe śpiewkami w 2 aktach. Na zakończenie dany będzie 
obraz z żywych osób. Spodziewać się należy, źe tak 
col ton ważny, jak i dobór sztuk sprowadzi liczną pu
bliczność na toż przedstawienie.

— * Z pod Mixtata piszą do „Kur.- W zeszłą 
niedzielę o godz. 10 przed południem z trzech stron 
galopem wjechało do Chynowy 3 żandarmów na ko
niach, a na powózkach komisarz z Ludwikowa ze 
swoim ojcem i sekretarzem, dwóch znanych już Wam 
Kwineckich, żandarm pieszy, a nieco później nadjechał 
ze strony Kotłowa komisarz z Mixtata. Wszyscy ci 
panowio zajechali przód kościółek, do którego co nie
dzielę ludzie na modlitwę z powodu osierocenia swego 
się schodzą. Lud, zobaczywszy ■ tych niepr iszonych 
gości w tak znacznej liczbie, przestraszył się chwilowo 
mocno. Otoczono kościółek, a komisarz z Ludwikowa 
w towarzystwie żandarma wstąpił do kościoła, zapewne 
kogoś szukając. Przekonawszy się jednak , żo tego 
„kogoś" nie ma, że nawet sklepiku żadnego — podłogi 
bardzo rewidował — nie zrobiono, że owszem lud jak 
najspokojniej sam się modli i śpiewa, wyszli z kościół
ka. Natomiast jpo za kościółkiem zaprowadzili istny 
stan oblężenia. Nie wolno było nikomu ze wsi wyjeż
dżać ani wychodzić, a tymczasem jęli się do rewizyi 
domu przyległego i budynków .< '-ólnych. Lecz i ta 
praca i ten środek okazał się nau.emnym.

Zastanowienia godne są rzeczywiście to dość częste 
wyprawy tych panów do Chynowy, te niepokoje, to 
przeszkadzanie w nabożeństwie wskutek tych wypraw 
na spokojnych mieszkańców Chynowy sprowadzane.

— * Z Mikstatu piszą, iż w tamtejszej szkole ka
tolickiej są do obsadzenia dwio posady nauczycielskie 
i to 2 nauczyciela z pensyą 785 mk. 50 fen. i 4 nau
czyciela z pensyą 750 marek. Do obydwóch jest przy 
wiązane wolne pomieszkanie i opał.

— * Magistrat Margonina ogłasza, iż wakuje 
tamże miejsce lekarza z płacą miejską 300 marek 
rocznie.

— * W powiecie inowrocławskim jest obecnie 
118 nauczycieli ^elementarnych. Z tych: w Inowrocła
wiu 14, -w Strzelnie 9, w Gniewkowie 5, w Kruświcy 
3, na wsiach 87. Katolików jest 72, ewanielików 41, 
żydów 5. Z liczb tych widać, iż innowiercy i innople- 
miońcy szerzą się między nauczycielami na naszych 
Kujawach.

— * Z Łobżenicy piszą do „Ostdouczerki", iż 
do klasztoru w Górce włamali się niedawno złodzieje. 
Okiennice w oknie kaplicy stojącej za murem cmentar
nym zostały przez niegodziwca w biały dzień oderwane, 
szyby powybijane, na ołtarzu świeczniki poprzewra
cane. Że jednak nic nie skradziono, przypuścić trzeba, 
iż te bezbożności chyba szaleniec jaki popełnił. Jako 
podejrzanego w czyn ten schwytali ludzio wałęsającego 
się w okolicy czeladnika piekarskiego z Łobżenicy i 
tak go niegodziwie zbili, iż ciężko zachorował. A jeżeli 
człek ten jest niewinny to co ? godziż się na prosto 
podejrzenie człeka tak skatować?

Ostatnie wiadomości.
— Z Rzymu donoszą dziś, 12. mb. do Re

dakcyi „Kuryera," że posłuchanie deputacyi pol
skiej <lnia 7. mb. było świetne. Wszystkich ze
brało się 200 na sali tronowej; z tych wybrano 
12 osób między tymi hr. Adama Żółtowskiego 
i ks. dr. ^Dziedzińskiego, którzy się udali jako 
deputacya do prywatnego gabinetu Ojca św. 
Przedstawił ich ks. Kardynał. Ojciec św. czule 
powitał mową daleką dłuższą, jak ją wyżej po- 
dąjemy. — „Tu w sercu mam Polskę i Po
laków!" — mówił łzą w oku, a obecni od łez 
wstrzymać się nie mogli. Mowę całą podamy 
w nr. następnym.

Po posłuchaniu udała się cala deputacya je
szcze do ks. Kardynała, gdzie mu dziękował pan 
Paweł Popiel z Krakowskiego.

Deputacye nasze już Rzym opuściły i wracają 
do domów.

Z Berlina podają brzmienie listu Papieża 
Leona XIII do cesarza niemieckiego; czy to jest 
prawdziwy, nie wiadomo. Treść listu tego już 
dawniej podaliśmy.

Wiedeń, 10. mb. „Presse" donosi, że Tnr
cya na przypadek wojny ani Anglikom ani Mo
skalom nie pozwoli wpłynąć do Bosforu. — Ofi
cerom moskiewskim zakazano odwiedzać Caro- 
gród.

Wiedeń, 12. mb. W. książę Mikołaj wydał 
już prawo o opłacaniu cła na granicach Bułga
ryi ; w Ruszcznku już urządzają komorę celną.

Londyn, 10. mb. Odbyły się dwa zebrania, 
na jednym skarżono się na rząd, że skutkiem 
przygotowań wojennych handel i przemysł usta- 
ją; na drugim protestowano przeciw traktatowi 
w San-Stefano.

Z miasta, 11. kwietnia.
Stary to przedmiot ten polski przemysł,. a jednak 

zawszo nowy, a to podnoszenie głosu w sprawie 
przemysłu, pojawiające się od czasu do czasu w pi
smach publicznych dowodzi, że słabe muszą być jego 
u nas podstawy. Nasze miasto należy bez przesady 
do miast żydowskich i żyje w nędzy. A czemu? za
pyta niejeden. Bo Polak rodakowi tego życzyć nie 
może, co innym, musi ‘obcych wzbogacić a wreszcie 
im miejsca ustąpić, by tem bardziej mogli się na 
naszym kawałku niemi rozpościerać. Przed kilku laty 
obywatelstwo nasze tak z prowincji jak i z miasta 
ubolowało nad tem, że w Poznaniu nie osiedla się 
żaden dobry i znający swój fach fabrykant powozów. 
Mamy ich teraz aż dwóch, i to p. M. A n d r u s z e- 
ws ki ego na Wiel. Garbarach i p. Gałowieckiego 
przy ulicy Wilhelmowskiej, ale czyż ci panowie są 
uwzględniani, zaufaniem naszego obywatelstwa? A że 
znają dobrze swój fach i w nim są doskonale obe
znani, świadczą ich wyroby, które już na wystawach 
od innych uznane za dobre zostały. Mieliśmy w tych 
dniach dobitny dowód, że jeden obywatel z prowincyi 
i to dobry Polak, trzy powozy oddał do reparaeyi 
do jednego z tutejszych Niemców. Czy sądzą pano
wie, że mu taniej zrobi Niemiec, jak Polak? Je
żeli mu tanioj zrobi, to z pewnością da mu słabszy 
lub gorszy materyał; lecz na to nie zważają, byleby 
taniej, dalej do Niemca.

Jakże tu podnieść rzemiosła, przemysł między na
mi, kiedy po większej części udajemy się do Niem
ców lub kupujemy od żydów? Jakże tu zaradzić po
większającej się biedzie, kiedy majster nie jest w 
stanie tylu czeladzi zatrudnić? Zkąd brać na te wszy
stkie składki, jakie bywają ogłaszane w pismach pu
blicznych, to na teatr polski, to na rodziny podupadłe 
itp., kiedy tylko od nas żądają ; dajemy zawsze chę
tnie, ale również pragniemy, aby nasi Polacy szcze
rzo i ochoczo nam dopomagali i roboty do swoich, 
a nie do obcych oddawali, a wtenczas możemy się 
spodziewać polepszenia bytu i choć w mniejszej czę
ści zaradzenia biedzie i nędzy.

Redaktor odpowiedzialny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu

Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 12. kwietnia.



(Spóźnione), 
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Sp. Antoni Knast,
Student wydziału medycznego we 
Wrocławiu, umarł po długoletnich 
cierpieniach d. 3. mb. licząc lat 
24. Eksportacya i pogrzeb od 
były się w piątek i sobotę d. 5. 
i 6. bm. we Witkowie. (404)

Z dniem 1. kwieis-is jsrzeuśósłem moją fabrykę piecy z Cliwa- 
liszewa nr. 74 na św. Mai ciii nr. 56.

Zawiadamiając niniejszem szanowna Publicznoś 
konanie pracy, oraz eeny umiarkowane.

Z szacunkiem
Józef MasadyńsUa, św. Marcin nr. 56.

za skore i rzetelne wy-

(412)____________________________________________________________________

Lucernę prawdz. francuzką
w g;i!iink:oh najprzedniejszych wolną od wyłubu po cenie przystępnej poleca

A. Bąkowsfei,
Wrocławska ulica nr. 15. dawniejszy Hotel Saski.

.fajksi i Baranki Wielka
nocne, jako też różne placki, 
baby i torty na święta poleca 

cukiernia

(403)

Dllia 22. b. in. po nieszporach od
będzie się w Mur. Goślinie

Walne Zebranie
Banku ludowego

celem wybrania nowego kontrolera.
Prezes Rady Nadzorczej 

(416) Jis. Kłonieckl.
Wskutek korzystnego zakupu

sprzedaję jeszcze 1/<t ctr. 1/gctr.
mąkę pszenną nr. OO 4,75 2,40. 
dto dto nr. O 4,50 2,25. 

p Wyroby z młyna parowego 
o Ant. KratocJiwilla

S. Paulus,
ulica Wodna nr. 15.(415)

!! Baczność!!
4 szer. modny karton łokieć a 20 fen.
4 „ piękny alzatski creton a 25 fon.
, „ nika i kepro. karton, a 30 fen.
4 „ dobry szyrtyng i Dowlas a 25 f.
4 „ swojskie płótno a 30 fen.
, „ płócienko na suknie a 25 fen.
, „ modne mater. na suk. 20, 25, 30.
4 „ czarny kaźuiier a 90 fen.

czarna alpaka i mora 40, 50, 60 f.
, ,, poszewki i inlety a 25 fon.
, ,, płócienne poszwy i Julitt a 40 f.
. „ kolorowe firanki a 25 fen.
, ’“/4 białe niciane firanki 40, 50 fen. 
szaro płócionne ręczniki a 15 fen.

b/4 
% 
6/4 
%
*7*

*/«
%

*/t
*/«

szaro płócionne ręczniki a 15 fen. 
biało damast. ręczniki 20 fen.
biało droliszki i dam ręczniki szt. 45 f. 
wielkie białe damast. obrusy 1 mk. 
wielkie kolor, nakry ii do kawy 1,75 m. 
białe damast. serwety 40 fen.
pstie serwety*  do herbaty z frędzl. 25 f. 
dobro biało pończochy dams. para 40 f. 
dobre kolorowo szkarpetki para 40 f. 
wiel. białe lniane chustki do nosa a 30 f. 
wiel. kolorowe chustki do nosa a 25 f. 
męzkie i dam ,kie mankiety para 20 fen. 
podwójnie druk, odpasow. fartuchy a 55 f. 
męzkie i damskie koszule sztuka 1.40 m. 
eleganckie koszule wierzchnie ze wstaw

kami sztuka 1,50—2 m.
eleganckie koszule dziecińskie od 75 f. 
wielkie ciężkie kołdry para 4,50 m. 
200 szt. klar, i nieklar. 6/4 Bielefeldsk. 

płótna dawn. 30 m. teraz 20 m. kopa, 
jako też wielki wybór innych bardzo tanich 
towarów. Zamiejscowe zamówienia wyko
nują się punktualnie przez ściągu, zalii-zki 
pocztowej. (357)

M. Krombach Synowie,
Żydowska ulica, obok kaplicy Pana Jezusa. ■

g Nic do uwierzenia a jednak g 
fi * prawdziwie. X
#2 Przez stósunki moje wprost z fabryką, jako też przez mój własny wy- gA
ZŁ nąlazek względem roboty, jestem w stanie, zegarki cylindrowe nio z no- 

wego srebra ale srebrne rzetolnie i sumionni. dostarczyć po zadziwiającej
♦A taniej cenie, bo sztukę za 5 tal., a przytóm każdy kupujący otrzyma gratis g”® 

piękny łańcuszek. Złote damskie zegarki począwszy od 11’4 tal.; piękno JT
O i doskonale zegary ścienne z utworom bijącym od 1 tal. 17’/a sgr. W

Przy tak zadziwiającej taniej cenie, jest w istocie dla każdego domu
Tf jako też i dla każdego młodego człowieka bardzo polecającem, przy potrze- jr 
O bie, d) mnie łaskawie się udać, gdyż nic wyprzedają z rnogo składu, tylko 

ustawicznie są u mnie w zapasie przy 3 letniej gwarancyi. gj*
sT Wymiana jest dozwolona; również przyjmuje stare zegarki, złoto

i srebro w zapłatę. (419)
g Największy skład dla reparacyi zegarków. © 
S Hugo WóIfeL zegarmistrz. X 
X Fabryka Soleur. Główny skład, Poznań, _ X 
JT narożnik ul. Wrocławskiej i Półwiejskićj. *

Tasiemca z głową!
Glisty, robaki oddala kompletnie ■ bez niebezpieczeństwa podług najnowszej metody

(także piśmiennie)
Wilhelm <$łrunberg,

pomocnik ehir. Poznań, św. Marcin nr. 58.
Nawet przy dzieciach w najmłodszym wieku można kuracyą przodsięwziąć.

Najwięcej ludzi choruje na podobne cierpienia, a po większej części leka
rze leczą na błędnicę, na brak krwi i kurcze żołądkowe.

Pewne oznaki są :
Rzeczywisto odchodzenie drobnych części tasiemca w kształcie tasiemek lub grupek.

Domyślne oznaki są: 
bladość twarzy, słabe spojrzenie, sine pasy okol o ócz, schnionie, zamulenie żołądka, 
zawsze język obłożony, słabość trawienia, brak apetytu na odmianę z gorączką, mdłości 
a nawot omdlenia przy czczym żołądku, mocne nagromadzenie się śliny do ust, kwas 
w żołądku i palenie zgagi, często bicie, zawrót i częsty ból głowy, nieregularny stclec, 
świerzbienie przy otworze odchodowym i w nosie, kolki, wreszcie żganie i boleści w ki
szkach, bicie serca, nieregularności i żganie w bokach-

Środek ten wyłącza kompletnie Cuosso, (Granatwurzel) Santonin i Caiuala i jest 
bardzo łat^y do zażywania.

Świadectwa : mogą być w oryginale przedstawione.

Nowy cud świata!
tylko «14mk. sprzedajemy

następujących 60 sztuk
Wiedeńskich, wyrobów.

T. Wężyka,
(414) św. Marcin,

HPieniądze!!
Najwyższe pożyczki 

daje. zawsze nazastawy każdego rodzaju 
Lombard (17) 

Józefa Warszawskiego 
Podgórna ulica Nr. 14.

Cukier piękny twardy oraz 
melony poleca bardzo tanio

J. A. 1‘awłowski,
(367) ulica Wodna nr. 7.

Szano wnej Publiczności i łaska
wym odbiorcom donoszę uniżenie, iż 
przeniosłem się z pod nr. 4.

pod nr. 3 I piętro ul. Jezuicka.
(390) I’. Affeltowicz.

Skład botów i trzewików 
Izaaka Asclier’a 

Szeroka ulica nr. 1.
Wchód z Zydowskioj ul. obok kaplicy 

poleca bóty męzkie począwszy od 6 mk. 
Damskie kamasze z pięk. szaszed. od 3,50. 
Męzkie kamasze z podwójną podeszwą 6 m. 
Kamasze dla dziewcząt od 3 mk. 
Kamasze dla dzieci od 2,25 mk. 
Damskie trzewiki do spaceru od 2,25 ni. 
Kamasze dla chłopców od 3 mk. 
Bóty dla chłopców od 3 mk. 
Trzewiki dziccińskie od 1,25 mk.

dito z eleganckiej skórki 1,50 mk. 
Wszelkie towary są z dobrego materyału 
i dobrze, mocno odrobione. — Zamówienia 
zamiejscowe uskuteczniają się przez zali
czkę pocztową.— Uprasza się tylko dobrzo 
zważać na firmę.________ -________ (350)

Tanio! Tanio!
Magazyn garderoby męzkiej

X. Marcusa
przy Starym Rynku nr. 53 róg Jezuickiej 
ulicy poleca swój wiatki zapas palctotów 
na wiosnę, ubrania, żakiety, spodnie z 
prawdz. angielskiej skórki i szlafroki 'po 
uderzająco tanich eonach.TMEdJfClAS,
(363) Stary Rynek nr. 53.

Drożdże funtowe
codziennie świeże poleca (410)

J. Ń. Leitgcber.

1 salonowy koszyk do kwiatów z pię
knych Szlifowanych pereł; ozdabia ka
żdy B>lon

1 dobrze chodzący zegarek genewski 
wraz z dług, pozłac. łańcuszkiem

1 piękną cukierniczkę lub masielni- 
czkę. z kryształu, z podstawką i przy
kryciem z alpacca srebra

1 nowo wynalezioną lampę do pracy, 
uczenia a mało potrzebującą płynu z 
regulatorom bezpieczeństwa

1 pysznie oprawne album do fotografii 
z bogatą dekoracyą

1 praktyczny stołowy piórnik z kała
marzem z złoto-cmal. mocn. kruszcu

6 małych podstawek do szklanek z nie
użytego i wiecznie biało pozostającego 
kruszcu r"

24 komplotnych stalorytów, kopie sła
wnych mistrzów, któremi można 3 po
koje pięknie ubrać.

2 liajnowszo zabawki ula panów i pań 
z których do rozpuku uśmiać sięmożna

1 Oearinę, najnowszy instrument mu
zyczny salonowy, na którym i niemu
zykalni najpiękniojszo sztuki grać mogą

1 pyszno, salonowe pudełko do zapa
łek, przedstawiające figurę

6 łyżeczek do kawy z alp. srebra ] «s S.
6 łyżek stołowych ’** ’
1 łyżkę wazową
1 łyżkę do mleka .... ... „
6 pachnących mydeł zdrowia dra 

Dupont
60 sztuk. Opakowanie gratis.

Wszystkie przytoczono przedmioty ra
zem kosztują (307)

tylko 14 marek
i można za gotówkę lub za zaliczkę po
cztową dostać przez
Vereinigte Export-Compagnie 

Wiedeń I,

dto 
dto 
dto

dto 
dto 
dto

Elisabethstrasse nr. 26.

Ważne dla krawców 
i lrrawcowyeh!

szer. wełn. atłas w każdym kolorze 
od 7 sgr. beri, łokieć, 

szyrtyng od l'/s sgr. 
kitaj od 1’Żj sgr.
perkal keprow-. od 1% sgr. 
dreliszek na kieszenie od 3 sgr. 
kalicot od 2 sgr.

90 cm. szer. podszewka pod rękawy 22/a sr. 
płótno do watowania 1S/G sgr.

°/4 szer. czarna ang. skórka 3*/ g sgr, 
gaza l*/ a sgr.

% s er. dowlas 2 sgr.
płótno do talij 3 sgr. 
płótno zwyczajne 2*/ s sgr.
kainlot 3’/s sgr.
aksamit G’/3 sgr

Wszolkie artykuły są w dobrym towarze 
aż do najpiękniejszych jakości zawsze na 
składzie. — Zlecenia zamiejscowe wyko
nują się akuratnio za zaliczką pocztową

Bracia Itzig,
(407). Bynek nr. 98.

Mazurki warszawskie i paryzkie 
migdałowe, konfiturami wystrojone, 

Baranki wielkanocne,
Jajka cukrowe,
Cykatę,
Maczek kolorowy, 

oraz do rychłych zamówień na ciasta 
Wielkanocne, jak placki, baby etc. 
poleca się cukiernia

Karola Starka,
Wrocławska ulica.

Babki litewskie
podług formy i przepisu wyrobu litew
skiego począwszy od 1 marki i praw
dziwe rosyjskie kołacze poleca 
cukiernia (413)

K. STARKA,
Wrocławska ulica.

Próby są na okaz tamże.

Dom z ogrodem i stajnią w dobrym 
stanic w skutok przeprowadzki chcę z wol
nej ręki tanio zaraz sprzedać lub wy
dzierżawić. Cena kupna 2000 mk. 
(396)______P. Sauennann w Jarocinie.

w Marszewie pow. Słupecki gu
bernia kaliska, komora Wojcin i Wil
czyn, blisko granicy W. Księstwa Pozn. 
jest z wolnej ręki na sprzedaż 

wiatrak, dom mieszkalny 
i Stodoła oraz 14 mórg magdeburg. 
Bliższe szczegóły poda Teofila Ła- 
dewska tamże.________________ (405)

Spodni i wierzchni kamień do tarcia 
polewy i formy gipsowe ma na sprzo- 
daż mnio Centralne blóro pośrednicze
nia, Podgórna ulica nr. 15. - (409)

giSJ?" Dwóch panów na stół i stancyą 
przyjmie od 1. maja pod dogodnomi wa
runkami Fr. Molendo. Kozia ulica nr. 29, 
III piętro._______________________(418)

Chłopca 
porządnych rodziców, który się chce do
brze i gruntownie wyuczyć zegarmi- 
strzostwa, poszukuje (417)

Hugo Wolfel.
Dwóch uczni 

porządnych i uczciwyeh rodziców i to 
z prowincyi przyjmie natychmiast

M. Anclruszewski 
dawniej Otton Seidel 

fabryka pojazdów, 
(408) W. Garbary nr. 51.

Subjekt 
który się w miojscu znajdujo i ma'ręko- 
mendacyą może zaraz wstąpić do mego 
handlu korzennego.

Jau Chmielewski 
(389) Kostrzyn.

Chłopca 
porządnych rodziców poszukuje 
i.«6> Telesfor Lipiński, 

mistrz piekarstwa, ul. Półwiejska 7. 

2 pokoje i kuchnia 
jako też stajnia na 12 koni, także roz
dzielona, do wyn. Dowiedzieć się można u

Br. Kantorowicz,
(411) Plac Bernardyński, skład drzewa.
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